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Lwów 10. czerwca.
Lwowski korespondent (T ) D ziennika Poznań  

skiego , zwykle dobrze poinformowany i bezstronnie

z Czechami do skutku nie dojdzie, wypowiedział po 
powrocie z Pragi swoje zdunie przyjaźne Czechom  
i nie brał udziału w dalszych konferencyach. Pp. Zie 
miałkowski i hr. Gołuchowski okazywali w początkach

o rzeczach s§dz§cy , uległ przecież wpływowi ten- największy skłonność do przyjęcia wszystkiego co
dencyjnie rozsiewanych fałszywych wiadomości o ro 
kowaniach w W iedniu, na które nie zwracaliśmy 
uwagi dopóki były podawane przez Dziennik Polski 
lub Lw ow ski, ale które w Dzienniku Poznańskim  
większego nabierają znaczenia i milczeniem pomi­
nięte być nie mogą.

Nie chcemy spierać się z korespondentem o 
wartości tego co rząd obiecuje dać nam od razu lub 
popierać w Radzie państwa, gdyż w tym względzie 
objawiliśmy już Btanowczo zdanie nasze, przy którem  
obstajemy, nie chcąc gonić z.t popularnością przez 
licytacyą in plus. Mamy nadzieję, iż zdrowy umysł 
polityczny weźmie górę nad namiętnościami i po 
nętnemi marzeniami i źe sejm będzie umiał zacho­
wać umiarkowanie bez poświęcenia godności swojej 
i kraju. 1 my wolelibyśm y uzyskać od razu więcej, 
gdyby się to dało zrobić bez narażenia monarchii 
na niebezpieczeństwo, sądzimy jednak iż rozsądniej 
jest modyfikować na teraz nasze żądania, jak prze­
sadzając je torować centralistom napowrót drogę do 
władzy.

Niestety nie wszyscy tak m yślą . a co najsmu­
tn iejsza, są ludzie, którzy własną niezadowoloną 
am bicyę lub zadraśniętą m iłość własną osłaniają 
płaszczem patryotyzmu i dbałości o dobro kraju. 
Tacy to ludzie rozwijają wielką ag itacyą , roz­
puszczają fałszywe wieści i podają w wątpliwość 
czyste zamiary prezesa ministrów i godzących się 
ną jego politykę, której popieranie jest naszym  
obowiązkiem , z własnego interesu wynikającym, po 
mimo błędów nawet jakie rząd popełnił.

Z pewnością możemy twierdzić, iż mniejszość 
polskich notablów nie stała tak uporczywie przy re 
zolucyi jak twierdzi korespondent D ziennika Poznań  
skiego. Dr. Sm olka, który się sam nastręczył na 
pośrednika między rządem a C zecham i, godził się 
na wielkie ustępstwa z naszej strony, byle dano 
Czechom to samo co nam. A gdy widział, iż zgoda

rząd ofiarował i nakłaniali kolegów do umiarkowa- 
uia , w ostatniej dopiero prawie chwili stanęli szor­
stko przy rezolucyi. Przyczyny, które ich do tego 
skłoniły zostaną ich tajemnicą, wyszukiwać ich nie 
m yślimy —  ośmielim y się jednak zapytać czy byliby 
stawiali tak daleko idące żądania, gdyby hasne- 
rowskiego ministeryum było jeszcze u władzy ? Odpo 
wiedź znajdziemy w Dzienniku Polskim  z czasu po­
przedzającego opuszczenie Reichsratu przez delega- 
cyę galicyjską, z którego się przekonamy, iż wtedy 
miało być potrzebnem popieranie rządu, a źe w yj­
ście delegacyi było uważane za klęskę i za błąd 
największy. Tempora m ułantur et nos mutamur 
in  illis.

W końcu wyraża korespondent D ziennika Po­
znańskiego obawę ażeby się nie ziściły przewid) wa 
nia pessymistów, grożących i i  hr. Potocki oprze się 
na tak nazwanych Stańczykach. Nie znamy zamia­
rów pana prezesa ministrów, lecz obaw szanownego 
korespondenta nie dzielimy, gdyż tak zwane Stań- 
czyki nie wydają nam się tak straszni jak ich m a­
lują. Wprawdzie jako lwowianie powinniśm y ich 
bezwzględnie potępi, ć ,  boć to krakowiacy - -  a źe 
w dodatku nie dzielą oni tutejszych wprost z Wieduia 
przeniesionych wyobrażeń pseudo - liberalnych, zda­
wałoby się więc iż za nimi nic nie przemawia. Z przy­
krością musimy w yznać, iż nie jesteśm y w stanie 
obudzić w sobie do tego stopnia patryotyzmu Iwo w 
skiego i że naw et naszym spółbraciom krakowskim  
chcielibyśm y wym ierzyć sprawiedliwość i nie po­
tępiać ich bez sądu. Przypatrzywszy się owym  
Stańczykom  widzimy kilku ludzi zdolnych, łączącycl 
się często lecz nie zawsze i nie na kaźdem polu, 
patrzących trzeźwo na świat i na ludzi, wypowiada 
jących głośno i odważnie swoje zdanie, których głó 
wne grzechy dadzą się streścić w sposób nastę 
pujący :

Pierwszym głów nym  ich grzechem jest pocho­

dzenie z K rakow a, dalej idzie ich wypieranie się  
zasad wiedeńskiego pseudo - liberalizm u, a nakoniec 
cięży na nich zarzut, iż śmieli wystąpić przeciwko 
niedorzecznym agitacyom i demonstracyom, iż znając 
dokładnie przebieg ruchów z r. 1861 i 2 w K on ­
gresówce i mając słuszne powody obawiania się nie 
ich pow tórzenia, lecz naśladowania i parodjowania 
w Galicyi, odsłonili te zamiary przed światem i po­
tępili tak krajowych agitatorów, jakoteż tę cześć  
em igracyi, która nie mając chęci do pracy, chcia­
łaby żyć kosztem kraju i w dodatku uszczęśliwiać 
według sw oich wyobrażeń.

Pierwszy z tych grzechów pomijamy, bo z niego 
nikt otwarcie Stańczykom zarzutu nie robi, chociaż 
w głębi serca każdego prawdziwego lwowianina jest 
on nie do darowania; drugi i trzeci poczytujemy za 
zasłu gę , nie potrzebując naszego zdania długiem  
m otywowaniem popierać. Każdy bowiem rozsądny 
człowiek zgodzi się z nami i uzna, źe Stańczykom  
dotychczasowego ich działania za złe brać nie można, 
jeżeli się )e pozna d o k ł a d n i e j , a me przez pryzmat 
s ą d ó w  i krzyków lwowskich dzienników, k t ó r e  po- 
rrafily rozsiać między publicznością zupełnie mylne 
wyobrażenia o ludziach, złączonych przez nie 
w partyą , przezwaną Stańczykami.

M oralny rezu lta t zjazdu lw o w sk iego .
Zdaje się, źe szanowny autor „Teki Slańczyka“ , prze­

zywając Lwów Tygrysowem , uczynił to bardzo trafnie l 
słusznie. Jeżeli bowiem miał jeszcze kto pewne wątpliwości 
co do tygrysiej natury naszej stolicy, jeżeli nieposkromioną 
cbętkę do swarów i k łó tn i , do wzajemnego kąsania się, 
uważał za potwarz złośliwą, tego ostatni zjazd lwowski m u ­
siał przejednać z powszechnem w lej mierze zapatrywaniem.

Ale żarty na bok. Kweslya zjazdu lwowskiego jest za 
nadto ważną, i chciano ją mieć za nadto poważną, aby m o ­
żna było pozwalać sobie przy niej żarcików. Przeto zupełnie 
na seryo jesteśmy w możności oświadczyć, że moralny re ­
zultat zjazdu ucieszył nas jak najmocniej, że jeżeli nie p rze ­
szedł to odpowiedział w zupełności naszym oczekiwaniom.

Duszą tego zjazdu było Towarzystwo lwowskich uprzy­
wilejowanych demokratów. Od niejakiego czasu zwycięskie

W arownia Krzyża.
Równocześnie doszedł nas pierwszy poszył zbiorowego 

pisma Warownia Krzyża  1 czerwcowy Przegląd Polski, o kil­
ka arkuszy mający więcej objętości niż zw ykle , a niemniej 
niż zwykle wewnętrznej treści.

W Waroivni K rzyża  witamy nowego sprzymierzeńca 
i sojusznika najdroższej nam sprawy, sprawy Kościoła kato­
lickiego w Polsce. Powinszować musimy pierwszemu s to ­
warzyszeniu katolickiemu w naszym k r a ju , że rozwijając się 
stopniowo doszło już do możności utworzenia osobnego or­
ganu. bez którego trudnem Już dzisiaj oddziaływanie na opi­
nią 1 zjednoczenie grona ludzi jedneml przejętych zasadami 
O ile sądzić można po pierwszym zeszycie, nie brak słowa 
rtyszeniu zajmująeemu się wydawnictwem, sił odpw iednhh  
nie brak m u także trafnego pojęcia o zadaniu, jakie sobie 
pismo tego rodzaju wytknąć zamierzyło. Z każdego artykułu 
z każdej karty pierwszego poszytu Warowni K rzyża  wieje 
jeden duch, jedna myśl, jedne zasady, acz jest pewna roz 
maltość nietylko pióra i stylu tyle potrzebna , aby książka 
nie stała się nużącą dla czytelnika, jakoteż rozmaitość przed 
miotów. Na wstępie jest artykuł obszerny, który można 
wziąć niejako za przedmowę, jest w nim jakaś siła orator 
ska, potęga nietylko gromkiego i wytwornego słowa ali 
przekonań i uczuć zacnych i gorących. Autor rozpoczyna cy 
tatą z testamentu wielkiego hetmana pana Zamojskiego i 
przedstawia w świetnych barwach religijność i ducha kato­
lickiego będącego źródłem wielkości naszych naddziadów 
następnie przechodzi do obecnego naszego stanu moralnego

1 religijnego, nie szczędzi często napomnień 1 surowego wy 
tknięcia złego, ale podnosi tradycją religijną naszego narodu. 
Na równi z gorącem poczuciem religijnem tchnie w tym 
artykule równie gorące uczucie narodowe w najlepszem tego 
słowa znaczeniu Autor przechodzi w nim następnie do za 
dania, jakie sobie założyło stowarzyszenie „W arowni Krzyża" 
i odpiera napaści, jakie je już spotkały.

To co z wyższego stanowiska wypowiada pierwszy ar 
tykuł, to w potoczny i przystępny sposób rozwinięte w dru 
glm z kolei artykule p. t . : „O celu stowarzyszenia „W a­
rowni Krzyża" i środkach ku jego osiągnieniu", podpisany 
głoskami A K. Jak w pierwszym artykule au tor o katoli 
kach pow iada , że jeszcze jesteśmy u siebie, i że pomimo 
napływu obcych pojęć i dążeń , kraj nasz i naród nie prze 
stał być katolickim — tak autor drugiego arlykułu  prze 
chodzi różne kategorye katolików u nas, klórzyby się obu 
rzyll, gdyby im zarzucić, że nie są katolikami, ale którzy i 
w swej wierze i w obowiązkach religijnych ustawiczne so 
bie robią restrykeye. Artykuł p A. K. przypomina bardzo 
przystępnością, potoczystością stylu 1 uchwyceniem prawdzi­
wych z życia wziętych rysów naszego społeczeństw a, pióro 
nieodżąłowanego ś. p. Walerego Wieloglowskiego

Dalej zamieszczone wymowne kazanie mlane nad gro 
bem ś. p. Antoniego Zygmunta Helcia, jeśli się nie mylimy 
miane przez ks. Goliana. Dość przytoczyć te dwa imiona, że 
kapłan takiej wymowy o osobistości tak ieg ) znaczenia jak 
Ilelcel, przemawia, aby dać czytelnikom już pojęcie jak zaj­
mującym musi być ten głos przedstawiający życie jednego 
z najzasłużeńszycb ludzi w naszym narodzie Dobrze wydawcy 
„W arow ni Krzyża" uczynili , ża zamieścili w swym zbiorze

pismo swego założyciela: „Projekt protestacyi przeciwko
adresowi domagającemu się wydalenia pp. Karmelitanek, 
Felicyanek i 0 0 .  Jezuitów z Krakowa". Przypomną sobie 
nasi czytelnicy, że w roku przeszłym po napadach nocnych 
na klasztory krakowskie krążył po mieście adres odw zoro­
wany z podobnych pism jakichś miasteczek w dolnej Au- 
slryi. Mieszkańcy Krakowa mimo chwilowego upojenia, nie 
dali się uwieść tej k l ice , która ten adres zaprojektowała, 
wtedy to schorzały i złamany nasz historyk zajął się doko­
naniem dawno żywionej myśli utworzenia stowarzyszenia 
„W arowni Krzyża" — wtedy także napisał ten projekt p ro­
testacyi, który teraz „W arow nia  Krzyża" umieściła. Są w tern 
krótkiem piśmie niektóre ważne rektyfikacye błędów h is to­
rycznych, z książki do książki przepisywanych , a z których 
wzrosło to mniemanie, że Jezuici zgubili Polskę. Powaga 
historyka takiego jak Helcel, miłującego nadewszystko praw dę 
dodaje znaczenia tern uwagom.

Cały poszyt zamyka „Kronika polityczna" , w której 
obok przeglądów bieżących spraw dotyczących Kościoła, jest 
kilka kart poświęconych polemice. Porusza ona kilka kwe- 
styj ważnych jak n. p. sprawę więzionego w  Krakowie neo­
fity, klasztoru św. Jana i konfiskaty dokonanej na docho­
dach klasztoru pp. Karmelitanek.

Cały zeszyt „W arow ni Krzyża" nietylko że najlepszym 
ożywiony duchem , ale jest  zajmujący treścią i formą czyli 
stylem wytwornym. Szczęść Boże.

o  czerwcowym poczycie Przeglądu Polskiego w nastę­
pnym numerze.



W zgromadzeniach ludowych, w  agitacjach ulicznych i w  tym 
podobnych praktykach. Towarzystwo pomienione zamierzyło 
spróbować wartości swej w akcyi politycznej z ludźmi p o ­
litycznymi. Powstały komitet centralny był mu solq w oku, 
tak samo jak nią był mamelukom i innym jeszcze frakcyom. 
Trzeba było ratunku, trzeba było odważyć się raz na walkę 
Istotną z nieprzyjacielem , na którego wprawdzie dużo wy- 
ekspensowało się błota, ale z którym dotąd nie było rzeczy­
wistej rozprawy, słowem z reprezentantami rozsądku, uczci­
wości i godności narodowej. Dokonać tego zamierzono po 
łączonerai siłami, a więc za inicyatywą lwowskich demokra­
tów zwołano zjazd, który miał wysoce politycznem postą­
pieniem swojem pociągnąć cały kraj za sobą i od razu, je 
dnym zamachem, zgnieść tak komitet centralny jak wszystkie 
s tronnictwa przeciwne.

Jednakowoż pokazało się , że łatwiej prawić od rzeczy 
na zgromadzeniach ludowych, łatwiej wybijać szyby przy po-' 
mocy uliczników, łatwiej przechwalać się i puszyć urojone- 
mi zwycięstwami, niżeli zwyciężyć na prawdę, niżeli istotnie 
odegrać rolę polityczną i nie sparodyować jej. Już sam po­
czątek zjazdu wróżył niepomyślnie. Zaproszono coś dużo 
osób; głoszono zrazu że przybyło 200; potem spuszczono na 
160, potem jeszcze niżej, a dziś przyznają „organa" takzwa- 
nycb stronnictw, że nie było więcej nad 84. Ale było lw o­
wskich demokratów 31, krakowskich postępowców i marne 
luków drugie tyle — o resztę przeto dbać nie było warto.

Tymczasem nowy zdarzył się kłopot. Zaraz przy 
otwarciu posiedzenia oświadczył p. Sm olka , jeden z zapra 
stających, że nie zgadza się z temi zasadami, które podpi­
sał;  krakowianie w ślad za nim wyrzekli się także lej w ła ­
sności. Że to było wysoce logiczne, ani słowa — bo i któż 
szuka konsekwencji w chaosie?

Co się dalej działo, jaki był krzyk i hałas, jak się p o ­
wszechnie odporozum iew ano , wiedzą czytelnicy ze sprawo­
zdań Lecz cała ta piękna 1 pouczająca borba jest  niczem 
w porównaniu z finałem. Lwowscy demokraci, zwoławszy 
zjazd, który miał Ich podnieść i poprzeć —  zażądali jednego 
przynajmniej, t. j. wyboru osobnego komitetu z 30 osób, 
któryby w brew  komitetowi centralnemu zajął się sprawą 
wyborów. Tymczasem zgromadzenie wniosek odrzuciło.

I otóż nowe zwycięztwo dem okratów. Jeżeli ludzie, 
wybrani przez nich z całej Gallcyi w liczbie £0, jeżeli po­
wtarzamy ci 50 wybranych i  zaufanych, mogli w podobny 
sposób potępić towarzystwo demokratyczne — to cóż za 
znaczenie i powagę musi mieć ono między ogó łem , między 
ludźmi, którzy nie należą d o le j  wybranej pięćdziesiątki? Już 
dawno nie było przykładu, żeby się ktoś tak grubo prze- 
rachował, aby kogo tak niespodzianie 1 tak bez ceremonii 
właśni zjedli przyjaciele.

Powiadają, że towarzystwo demokratyczne lwowskie 
tak dalece tym wypadkiem zostało oburzone, iż idąc za przy­
kładem starożytnego Rzymu a korzystając z pogody czerw­
cow ej, postanowiło jak niegdyś plebejusze rzymscy wyemi 
grować ze Lwowa I osiąść na kopcu wysokiego zamku 
Byłaby to istotnie demonstracya kolosalna, wspaniała, na 
dewszystko zdrowa — i narobiłażby dopiero kłopotu panu 
Grocholskiemu.

Niech nam czytelnicy wybaczą sposób, w jaki o tej 
sprawie mówimy. Ale jestto  darem niezwykłym, który za­
ledwie mała cząstka ludzi posiada , iż potrafią mówić na 
seryo — o takich bardzo wielkich głupstwach. Od początku 
istnienia uważaliśmy lwowski uprzywilejowany demokratyzm 
nie za co innego, wyrażaliśmy to zawsze, nawet w obec 
okoliczności, kióre czego Innego zdawały się dowodzić, jak 
np w obec rezultatu  wyborów lwowskich z roku  ubiegłego. 
Słowa nasze były. niestety, prawdą, są laką dzisiaj i będą 
na przyszłość. Więc jak przed zjazdem tak i teraz miło 
nam skonstatować, że nielylko destrukcyjny żywioł naszego 
towarzystwa lwowskich demokratów, ale wszystkich Innych 
podobnych Irakcyj jest w obec rozsądku i patryotyzmu zu­
pełnie bezsilnym, za co niechaj będzie chwata Bogu w nie­
bie, bo to zapewnia pokój ludziom dobrej woli na ziemi.

Korespondencye „Unii.“
K r a k ó w  8. czerwca.

(Z . J .)  Goście lwowscy ł szląscy już opuścili stary 
gród używając nieco spowszednlałego wyrażenia. Szkoda, 
że do wszystkiego mięsza się zaraz przesada , że rzecz tak 
prostą jak odwiedziny z jednego miasta do drugiego o 
dziesięć godzin drogi odległego podnosimy do rozmiarów 
objawu solidarności n a ro d o w e j , że rozrywkę uważamy za 
czyn palryotyczny. Myśl zjazdu podniosło tutaj dw óch, że 
lak powiemy ochotników bez porozumienia się poprzednie­
go z inslylucyami 1 g ronam i, którem niejako de jure  przy­
należy gospodarować i podejmować w mieście. W ielkopola­
nie znać się na lem pozna li , bo nie przybyli mimo zapro­
szenia p p '  Cfamurskiego i Dworskiego przesłanego nawet 
Towarzystwu naukow em u, zaproszenia, które w każdym 
razie przypadało wysłać raczej prezesowi tutejszego Towa­
rzystwa naukowego Wsżyslko co poważniejsze z krakow ­
skiego mieszczaństwa trzymało się zdała od wszystkich u ro ­
czystości i zebrań podczas zjazdu świątecznego.

Możnaby raz na zawsze ułożyć stereotypowe sprawoz­
danie z podobnych obchodów, m ów i owacyj, po większej

części wszystko w  nich bowiem stereotypową bywa frazeo­
logią Wyróżniały się od tego jedynie mowy miane przez 
włJścian szląskich pp. Glelcara i Cienciały. Tchnęły one 
prostotą ale głębszem i istotnem poczuciem tej narodow o­
ści , którą włościanie szląscy pomimo sześciowiekowego u- 
cisku i zupełnego wszystkich innych warstw  wynarodowie­
nia, przechowali. Jak mowa ich i wysłowienie przypomina 
stare zabytki naszego piśmiennictwa, tak w polskości tej 
starej dzielnicy piastowskiej jest roś piastowskiego, p ier­
w otnego , jakby w zakamieniałości przechowany odłam du­
chowej epoki. Kmieć polski jedna z najdodatniejszych po­
staci naszego narodowego społeczeństwa zawsze przywodzi 
na pamięć tę starą społeczność p ias tow ską , jak ją nam je ­
szcze umiał w niektórych swych pracach przedstawić Szaj­
nocha Jest coś w chłopie szląskim z lej poslaci króla 
kołodzieja z Kruszwicy, coś z lego pierwotnego kmiecia, o 
którym mówi Szajnocha w Bolesławie Chrobrym , „że był 
to dawniej sejmowy pan , w wiecach zasiadający pospołu z 
rycerstwem".

Miłoby leż było podjąć łych gości szląskich w pia­
stowskiej stolicy, okazać im groby tych królów i mogiły 
wznoszące się w koło, oprowadzić po kościołach, gdyby 
zresztą w całem zebraniu tak gości jak i goszczących nie 
panowała zupełnie inna atmosfera. Szlązacy mówili o je­
dności, o w y trw an iu ,  o wierze, któta im służyła ta  p u ­
klerz narodowości i skarbiec do jej przechowania; spotyka­
jący się z nimi Lwowianie mówili o rewolucyi francuzkiej, 
o ucisku ludu przez szlachtę, sypali frazesa o postępie 1 
równouprawnieniu. Kontrast zaiste rażący i bolesny, św iad­
czący, ze Szlązacy nie wiele zyskać mogą na takich spotka­
niach pod względem narodowym, bo tu narodowość tylko 
zewnętrzną łupiną a w głębi próżnia tradycyi polskiej jako 
zbiór obcych wyobrażeń i dążności — a tam narodowość 
jąd rem , bez żadnej obcej przymieszki.

Kiedy indziej powrócę jeszcze do ruchu polskiego na 
Szląsku — 1 o ile ruch narodowy na kresach różni się od 
tego ruchu , który się mieni ultrapalryotycznym lam gdzie 
nie o utrzymanie narodowości, ale o użycie broni patryo­
tyzmu w walce stronnictw chodzi.

Dziwnie także odbijały od włościańskich strojów Szlę­
zaków i Szlązaczek mundury „Orłów białych". Nasza straż 
ogniowa ochotnicza ma przynajmniej jakiś praktyczny cel 1 
wywiązuje się z niego z pewnem poświęceniem i dzielno­
ścią, aie „Orły" ł „Sokoły" stanowią zabawkę, przebranie, 
jakby gwardyi dwocb stronnictw politycznych bez celu prak­
tycznego. Z ubolewaniem i pewnem uczuciem obrażone 
godności narodowej widziano tutaj w tych przebraniach na 
wet ludzi sędziwych, nawet znanych w piśmiennictwie. 
„Kiedyż przestaniemy się bawić a weźmiemy się do poważ­
nej pracy" powtórzymy tu za Stefanem Witwickim.

Zjazd krakowski odbywający się prawie równocześnie 
ze zjazdem w Ems dwóch naszych gorliwych opiekunów ca­
ra Aleksandra z królem pruskim nie uszedł bacznej uwagi 
ajentów moskiewskich, którzy czuwając nad każdym na­
szym krokiem niepomijają żadnej sposobności wywołania 
jakiejś burdy — zwłaszcza odkąd im się lak powiodło w 
roku przeszłym. Z tego to źródła wychodziły pogłoski o 
zamierzonym napadzie na żydów i wybijanlą okien. Przy­
bycie gwardyi Dziennika Lwowskiego , jak wiadomo uspra­
wiedliwiającego zawsze podobne rozrywki żaków ulicznych 
zapewne w imię rów noupraw nien ia ,  dodawało nieco wia­
rygodności tym pogłoskom, rozsiewanym jak twierdzą pr„ez 
ajentów moskiewskich. Pogłoski te przybrały (akie rozmiary, 
że polieya musiała przedsięwziąć środki ostrożności i przez 
dwie noce Zielonych świątek krążyły w dzielnicach miasta 
zamieszkałych przez żydów silne patrole.

Wiadomości polityczne.
L w ó w .  Komitet założycieli stowarzyszenia Opieki na­

rodowej wystosował do kraju pismo, następującej treści: '
O d e z w a .

Wzywając rodaków, by przystępowali do Towarzystwa 
O p i e k i  n a r o d o w e j  i pracą swą i datkami je zasilali 
ądzimy, że nic potrzeba wielu słów zachęty.

Naród scierpieć nie m oże, by ciężyła na nim wina 
niewdzięczności w obec najwierniejszych jego synów — by 
cl, co ojczyźnie życie nieśli w ofierze, narażeni byli na n ę ­
dzę lub żebraczą wyciągać musieli rękę — nie może scier­
pieć, by którykolwiek z nich, z niewoli wróciwszy lub z 
wygnania, czuł s!ę obcym na ziemi krwią ran jego użyźnio­
nej, a wdowy 1 sieroty po ofiarach sprawy narodowej żyły 
w opuszczeniu.

Naród nie spłacający takich długów straciłby prawo 
do nazwy narodu.

Cierpiących dla ojczystej sprawy do bratniego przyci­
snąć se rc a , braterską ich otoczyć o p ie k ą , dać im pomoc w 
nieszczęściu, dać pracę, by ich zespolić ze społeczeńslwein, 
a przez to samo zapobiedz bezowocnemu marnowaniu sił 
w k ra ju ,  tak wiele pracy potrzebującym, m łodszym , w y­
partym wypadkami ze zwykłych kolei, dać możność kształ­
cenia — oto cel naszego Towarzystwa, mający największą 
doniosłość nie tylko dla naszej p row in c j i ,  ale i dla całej 
ojczyzny pod względem narodow ym , społecznym, gospo­
darczym i humanitarnym.

W  kim zatem narodowe nłe zamarło uczuc ie , komu 
ciasny egoizm nie zaskorupił serca, kto czuje poniżenie n a ­
rodu, który najświętszego długu  nie spłaca, kto pojmuje jak 
niepowetowaną jest dla nas strata każdej jednostki m arnu­
jącej się w bezowocnej walce o byt — niech łączy ślę z nami.

Każdemu do tego możność jest o tw artą ,  gdyż statuta 
pozwalają najdrobniejsze nawet przyjmować wkładki, a wy­
sokość takowych w rocznych, półrocznych lub kwartalnych 
ratach oznacza sam przystępujący.

Oświadczenia o przystępowaniu do Towarzystwa pro­
simy przesyłać pod adresem sekretarza komisyi przygoto­
wawczej : Karola Paw łow skiego, w banku hipotecznym we 
Lwowie. i - <     , ______

K r z y w d z i l i b y ś m y  k r a j  n a s z ,  g d y b y ś m y  w ą t ­
p i l i  o t e r n ,  że  T o w a r z y s t w o  m a j ą c e  t a k ł e  c e l e ,  
l i c z y ć  b ę d z i e  c z ł o n k ó w  na  t y s i ą c e .

Lwów, dnia 8 czerwca 1870.
Założyciele.

Kompletny spis założycieli zawiera nazw iska :
Alfred Młocki, Kazimierz br. Krasicki, Włodzimierz h r  

łtussocki, Antoni Jabłonowski, Floryan Ziemiałkowskl, Igna­
cy Czemeryński, Karol Pawłowski, Karol W id m a n n , W iktor 
Wisniewski, Robert H efern , Tadeusz Romanowicz, Ludwik 
Wolski, Maurycy Kabalh, Franciszek Smolka, Jan Czajkow­
ski, Tomasz Rayski, Oswald Honigsmann, Franciszek Bałtr- 
towski, P io tr  Wayda, Henryk Camil, P io tr  Gross, Karol Wild, 
Władysław Smolka, Włodzimierz Malczewski, Tytus Lew a- 
kowski, Adolf Ujejski, Ignacy Śląski, Platon Kostecki, Hen­
ryk Rewakowicz, Franciszek Zima, Karol Groman.
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Przedwyborczy komitet centralny na wschodnią Galicyę 
rozesłał dnia 3 czerwca następującą odezwę :

Centralny komitet wyborczy, mianowany przez zgro­
madzenie prezesów Rad powiatowych, udaje się do pana 
itd. z uprzejmem wezwaniem, żebyś raczył bezzwłocznie za­
gaić czynności przedwyborcze na obszarze tamtejszego da­
wnego obwodu.

W tym celu zechcesz pan zwołać niezwłocznie zgro­
madzenie wyborców, któreby wybrało komitet obwodowy a 
najpilniejszem zadaniem komitetu tego będzie wziąć in ic ja ­
tywę do ustanowienia komitetów okręgowych wyborów z 

igmin, a gdzieby lakowe z przyczyn miejscowych utworzone 
oyć nie mogły, zamianować osoby do kierowania wyborami 
w tych okręgach.

W myśl uchwały, zapadłej na zjezdzie prezesów Rad 
powiatowych, podpisany komitet wzywa jednocześnie b u r ­
mistrzów tych miast, które własnych posłów do sejmu w y ­
bierają, aby przedsięwzięli jak najspieszniej kroki stosowne 
io zawiązania komitetów miejscowych dla kierowania wy* 

oorami w tych miastach.
Podpisany komitet dopełnia obowiązku swojego dając 

niniejszą odezwą pierwszy popęd do rozpoczęcia przedwy- 
oorczych czynności, i oświadcza wszelką z swej strony g o ­
towość do popierania usiłowań komitetów lak obwodowych 
lakoteż okręgowych. Doświadczenia, zebrane przy po p rze ­
dnich wyborach, okazały dowodnie, iż taka pomoc może nie 
(ylko czynność wyborczą w kraju w  niejednym kierunku u -  
łatwić i uprościć, ale zgoła w wielu wypadkach staje się 
niezbędną. Komitet jednak sądzi, iż przekraczałby granice 
swego powołania, gdyby sobie przywłaszczał jakąkolwiek 
władzę Tak zatem jak obecnie pozostawia skład obw o d o ­
wych i okręgowych komitetów, ich organizacją i oznaczenie 
dości ich członków osądzeniu obwodowych zjazdów, również 
i w dalszym rozwoju czynności pragnie zająć stanowisko 
oddawania usług, pośredniczenia Ludzielania wyjaśnień’, rad 

wskazówek
To stanowisko mogłoby być poczytane za błąd w  kraju, 

rozbitym na stronnictwa polityczne, w obec wyborców zwa­
śnionych poillycznemi spory. U nas jednakże i to w obecnej 
chwili nie możemy wątpić, iż wyborcy, miłujący kraj i po j­
mujący sprawy krajowe, staną wszyscy z własnego popędu 
przy tym programie samorządu narodowego, który krajowi 
przez oslaini sejm przekazanym został, i pomijając wszystkie 
inne względy, wyszlą do sejmu takich tylko zastępców, o 
których będą mieć przekoaanie, iż niezłomnie wytrwają przy 
tych zasadach, które znalazły swój wyraz w rezolucji sej­
mowej.

Komitet oczekuje od W go pana rychłego doniesienia 
o skutku niniejszej odezwy, i prosi abyś pisma do komitetu 
adresować raczył do podpisanego przewodniczącego we Lwo 
wie. •— Hotel George.

Z centralnego komitetu wyborczego.
Lw ów  dnia 3 czerwca 1870.

Kazimierz Grocholski, przewodniczący.

W a r sz a w a .  Ks. Biskup Kuziemskl, który od niejakie­
go czasu nie dawał znaku tycia, odezwał się znowu w liście
pasterskim ogłoszonym w Birżewych Wiedom. a odezwał się 
w taki sposób, iż czytelnicy sami osądzą jak dalece płonne 
były nadzieje zmiany usposobień lego Biskupa, Czas przypi­
suje chwilowe milczenie ks. Kuziemsklego nadziei o trzym a­
nia katedry lwowskiej, k tóra gdy dzis stanowczo znikła, nie 
ma już potrzeby ukrywać dążeń moskiewskich i w strzym y­
wać antykatolickich agitacyj. List pasterski ks. Biskupa K u ­
ziemsklego według tłoinaczenia Czasu i  Birż. jfted. brzmi 
jak następuje:



„W  graniach ob ecnej chełmskiej Rusi niegdyś mie­
szkała czyslo ruska ludność, wyznająca grecko unicki obrzą 
dek. Ale nastał czas zamięszania dla naszej cerkwi i naro­
dowości. Rus podpadła pod władzę Polski. Od tego czasu 
liczba ruskich coraz ło  się zmniejszała. Zrazu odslępowała 
od swego Kościoła szlachta; za nią poszło mieszczaństwo a 
nakoniec włościanie. Od przyjęcia przez przodków naszych 
złąetenia ze świętym rzymsko katolickim Kościołem, rzymscy 
Papieże w różnych czasach 1 wielekroć razy podnosili swój 
głos w obronie naszej grecko unickiej cerkwi, lecz zawsze 
nap różno : Polska propaganda działała i działa nad znir.zcze 
niem Rusi i jej Kościoła. Za dowód służą prawie wszędzie 
zniszczone nasze domy boże i znaczna ilość w każdej parafii 
tycb, co odstąpili od swej wiary i narodowości. Ponieważ 
takie przejścia na inną wiarę odbywały się samowolnie i bez 
uznania Stolicy rzymskiej, należy je uważać za bezprawne ij 
nie rzeczywiste; w skutek tego wszyscy osobiście przyłącze­
ni do łacińskiego Kościoła i z nich zrodzeni winni wrócić 
na łono swego naturalnego grecko unickiego Kościoła. Pyta 
nie to  należy do najtrudniejszych. Gdy zaś jego rozwiązanie 
wiele zależy od poznania miejscowych okoliczności, postano­
wiliśmy uprzednio przedłożyć takowe do wszechstronnego 
obejrzenia naszemu duchowieństwu.

„W powyższym celu nakazujemy każdemu proboszczo 
wl wygotować:

„1. prawdziwy i wierny spis wszystkich, którty sami 
przyjęli łaciński ob rządek ;

„2. takiż spis wszystkich zrodzonych bezprawnie prze­
szłych na łaclństwo, a przy układaniu spisów, nie trzeba o- 
graniczać się żadnym terminem ;

„3. po utworzeniu spisów i po zbadaniu wszystkich 
miejscowych okoliczności, mogących dobroczynnie wpłynąć 
na odstępców, Itażdy proboszcz ma podać dokładny raport 
w którym wyrazi, jakich środków dotychczas używał dla 
osiągnięcia podobnego rezultatu.

„Tak report, jak spisy, w przeciągu czterech miesięcy 
należy wygotować dla możności przejrzenia ich na następ 
nym dyecezyalnym zjeździe.“

Moskale orderami nagradzają swoich najemników, o 
becnie ks. Aleksander Jankowski, który będąc jeszcze gimna- 
zyalnym nauczycielem w Bobrujsku wezwawszy popa do po 
mocy, kazał dzieciom odmawiać modlitwę przed nauką po 
moskiewsku i bić pokłony przed krzyżem pod grozą wyda­
lenia ze szkoły, otrzymał order ustanowiony w 1863 roku- 
Takiż krzyż otrzymał ks. Makarewicz, a ks. Ferdynand Sę- 
czykowski, który wprowadzeniem moskiewskiego języka do 
katolickiego nabożeństwa uprzedził nawet carskie pozwole­
nie, odznaczony został orderem św. Stanisława III klasy. 
Ks. Jankowski, wywdzięczając się zapewne za dekoracją roz ­
kazał uczniom Bobrujskiego gimnazjum podać prośbę o za­
prowadzenie moskiewskiego języka do katolickich obrzędów.

Na Wołyniu, Podolu 1 Ukrainie, prześladowanie nie 
mniejsze jak na Litwie. W samej Łucko-Żytomierskiej dy- 
cezyl do 40 księży uwięzionych zostało.

Sprawa włościańska przeprowadzoną została na to ty l­
ko, by dokonać ostatecznej ruiny posiadaczy ziemskich. W ła ­
ściciele większych posiadłości, mający jakie takie stosunki i 
wpływy, mogą się jeszcze uchronić od zguby, bo im przy- 
rzeczono, iż akta wykupne t. j. akta określające iłe i pod ja 
klemi w arunkami włościanie posiadali ziemi, będą raz jeszcze 
w iię te  pod rozwagę. Co znaczy moskiewskie w z i ę c i e  p o d  
r o z w a g ę  to dobrze wiadomo, czasem drugi wyrok jest 
jeszcze gorszy od pierwszego, jest wszakże nadzieja, że mała 
liczba obywateli ocaleje. Stosunki z Moskalami nie są też 
bardzo pomocne i przyjemne. Opowiadano nam, że nie d a ­
wno jeden obywatel tamtejszy, który się starał wchodzić w 
moskiewskie towarzystwa i być z niemi w zażyłości, by na 
wszelki wypadek módz się zasłonić urzędową protekcją i 
od nędzy uchronić, został wezwany na kompromis do jedne­
go M oskala. Przyjęchał więc, lecz że sądził w imię sumienia 
1 ro zsąd k u , a taki sąd naturalnie nie mógł wypaść na ko­
rzyść moskala, zozlał bez ceremonii za drzwi przez grzecz­
nego gospodarza wyproszony.

D ziennik Falski przytacza fakt następujący pokrzywdze­
nia obywateli w spraw ie włościańskiej. „W  majątku Roz- 
kosznicy należącym do br. Potockich, folwarczne łany we 
wszystkich trzech polach wynosiły 1500 morgów uprawnej 
z ie m i; w akcie zaś wykupnym wykazano, iz tylko... zgadnij­
cie wiele?... iż tylko 38 morgów we wszystkich trzech po­
lach należy do właściciela." Za autentyczność pomienionego 
faktu Red. D zień. Pol. przyjmuje odpowiedzialność na siebie.

P a r y ż .  Na posiedzeniu d. 4 b. m. Izba oskarżeń po­
wzięła uchwałę w sprawie spisku. Rozdzielenie rozmaitych 
oskarżeń na dwa procesa proponowane przez obwinionych 
Courneta i Rażona, według postanowienia sądu nie może 
być zarządzone. - -  72 oskarżonych, według uchwały, ma 
stawać przed najwyższym trybunatem Osknrzonemi są ;

1. O spisek przeciw bezpieczeństwu państwa i na ży 
cie cesarza : Arąuillićres, Asnon, Ballot, Bayole. Bernay, 
Benal, Beron, Bocquel, Bourquin, Chassaigne, Cournel, Derin, 
Dupont, Fayolle, Ferre, F lo u ren s  Fontaine Garreau, Godinot 
Gois, Greffh r, Grenier, Gromier, Guerin, Jnclard, Joby, Le 
renard, Łetouze, Megy, Motlin, Pasquelie, Pellerin, Petienu 
Ramel, Rażona, Ruault, Roussel, Ruisseau, Sapie, Cbastene,

Sauręl, Tibeldi, Verdier, Villeneuve (Jean-Louis), Villeneuve 
(Henryk) I-Vilest-

2. O zamach na bezpieczeństwo państwa: Balily, Ber­
ger, Bertrand, Biret, Bologne, Carme, Celier, Clayais, Debe- 
numont, Dereure, Gustaw Flourens, Gromier, Garrige, Lau- 
nay. Lion, Mabille, Meusnier, Nollerel, Ocbs, Penigol, Prost 
i Rondel;

3. O rabunek prywatnej własności bandami i z użyciem 
gw ałtu : Blaisseau, Bodin (Teodor) i Layque;

4.  O zamierzony rabunek : Gustaw F lourens;
5. O zamierzony m o rd :  Megy;
6. O podniecanie do zamachu na życie cesarza i spół-

winę w tej z b ro d n i : Gremier i Feliks Pyat.
Przeciw wszystkim innym oskarżonym, z których naj­

większa część już prowizorycznie wypuszczoną została na 
wolność, nie powzięto uchwały oskarżenia, a pozostali je ­
szcze w areszcie natychmiast uwolnieni zostali.

Jak słychać, najwyższy trybunał zbierze się nie w Blois 
gdzie miejscowość jest n ieodpow iednią , lecz w Bourges, 
a jeszcze prawdopodobniej w Wersalu. Piozprawy z powodu, 
że właśnie w loku są wybory rad deporlamentowych i no­
we rady dopiero ukonstytuować się m u szą , zanim losem 
wybiorą swych deputowanych do najwyższego trybunału 
rozpoczną się dopiero 10. lub 15, lipca.

ZJ azd lwo wski.
2 posiędzenk d. ,8 czerwca po południu.

P. Itomanowicz w tTeściwem przemówieniu zdał spra­
wę w imieniu komisji złożonej do zbadania programu , ob 
jeśnił cel zjazdu i motywował każdy punkt programu Do­
datek do punktu  2 zląd pow stał,  iż komisya mało miała 
czasu do-specyalizowania punktu 3 . (wyliczenie żądań auto­
nomicznych). Punkt 3 był przyjęły większością 12 przeciw 
11 i z powodu tak znacznej mniejszości wybraną została 
komisya ad hoc dla uniknienia nieporozumień W końcu 
wnosi p. Romanowicz przyjęcie uchwały komisyi, którę  w 
ostatnim numerze Unii podaliśmy.

P r z e w o d n i c z ą c y  winszuje komisyi takiego rezul­
tatu , iż pomimo swej różnorodności okazała tyle jedności 
w czynie.

S m o l k a  wnosi przyjęcie (ego wszystkiego co było 
przedstawione en bloc. Nie przykładam wielkiego znaczenia 
do programów, — one nam nic nie dadzą, przez nie nic 
otrzymać nie zdołamy dopóki nie zgodzimy się na jeden 
sposób postępowania, tem możemy więcej sprowadzić niż 
to czego żąda rezolucja. W tym programie jest minimum 
żądań kraju. Możemy otrzymać wszystko jeśli pójdziemy 
prawdziwą drogą, a tą jest trzymanie się opozycyi praw no- 
państwowej. Jeżeli s 'ę od niej odłączymy i pójdziemy dobł- 
ać się samorządu w Radzie państwa nic nie otrzymamy. 

Obesłanie Rady państwa przez delegacyą polską umożliwia 
utrzymanie się tego potwornego systemu. W ybory z ko­
nieczności nie ocalą Rady państwa 1 ministerstwa. Od nas 
Zależy czy chcemy, czy nie chcemy zmiany. Ponieważ w opozycyi 
dominuje polityka czeska przeto należy nam iść za tą poli­
tyką ponieważ z nią się łączy polityka innych narodowości 
Gdy Czesi nie pójdą do Rady państwa, nie pójdzie i Mora­
wa, Tyrol, nie pójdą i Południowcy a przynajmniej większa 
Ich część. Z Rady państwa pozostanie wówczas tylko szkie­
let. Inne minisleryum 1 ędzie musiało powstać, które ugodę 
do skutku przyprowadzi, bo Czesi nie pójdą do takiej Ra­
dy pańsiwa , jak ją chce mieć rząd dzisiejszy. Czy ten pro 
gram będzie przyjęty lak jak jest en bloc czy z poprawka­
m i,  jabym nie mógł sumiennie innego kandydata na posła 
popierać, jak tylko tego , który będzie iść łącznie z opozy­
cją narodową państwową i stawiam wniosek aby zjazd 
przyjąć zechciał, iż to popierać będzie. Nie domagam się 
głosowania dzisiaj nad tym wnioskiem lecz chciałbym, by 
przed dyskusją  nad nim był odesłany do komisyi dla zda­
nia sprawy na posiedzeniu dzisiejszem,

Wszczjna się spór czy odesłać, czy nie wniosek Smol­
ki co do punktu  11 do komisyi i czy przyjąć wniosek ko­
misyi en bloc.

Obrady komisyi zjazdowej (po 5 z każdego stronnict­
wa) toczyły się d. 8 b. m. od* 9 wieczór do 3 '/4 rano Ma 
melucy ponieśli straszną przy głosowaniu porażkę — dem o­
kraci w części pobici salwowali się deklaracją.

III posiedzenie odbyło się d. 9 b m o godzinie I i 1,* 
z rana.

R o m a n o w i c z  jako sprawozdawca komisyi donosi, 
że komisya odrzuciła większością wniosek Smolki do punk 
tu II. Demokratyczne Towarzystwa chcąc dać d ow ód , iż 
nie odstępuje federacyi ale jednak dla zgody z konieczności 
chce porozumienia z innemi stronnictwami składa następną 
deklaracją :

„Stronnictwo Towarzystwa uarodowo-demokratycznego 
ośw iadcza, że przedewszystkiem popierać będzie kandyda 
tów takich, którzy dążyć chcą do ukonstytuowania monar­
chii na zasadach federacyjnych, idąc ręka w rękę z prawno- 
państwową opozycyą, co atoli nie wyklucza możności po­
pierania w danym razie w porozumieniu z innami stron 
niclw'ami innych kandydatów, którzy przyjmą w zupełności 
p rog ram , uchwalony na zjeździć".

P unk t II programu się utrzymał z wniesionym przez 
p. Starkla dodatk iem , jednomyślnie przyjętym:

„Zjazd oświadcza , że udzielenie krajowi odrębności 
politycznej w myśl powyższego p ro g ra m u , ma nastąpić w 
całości , a nie w drodze stopniowo uzyskiwanych ustępstw 
autonomicznych".

Punkta III i IV komisya odrzuciła jednomyślnie, a w 
ich miejsce przyjęła następujący d o d a te k :

„Zjazd uznaje potrzebę jednolitej akcyi wyborczej 
w kraju

„Zjazd wybierze komisyę, której poleca czuwanie nad 
przeprowadzeniem jego uchw ał,  porozumienie się z islnie- 
jącemi komitetami przedwyborczemi, w razie zaś, gdyby 
program zjazdu przez komitet centralny przyjętym nie został, 
obmyślenie dalszych środków działania i przedsięwzięcie 
dalszej akcyi wyborczej, przez siebie za najodpowiedniejszą 
uznanej “

W alne zgromadzenie przyjęło deklaracją demokratów 
do wiadomości. Nad wnioskiem Smolki do punk tu  II. (ręka 
w rękę z opozycyą prawno - polityczną) nie głosowało jako 
zjazd — tylko z 80 obecnych powstało za nim 3G dem o­
kratów. Koło polskie wniosło motywowaną deklaracją (po­
damy ją jutro), że się wstrzymuje od głosowania, to samo 
oświadczyły inne stronnictwa i część niezależnych.

Punkt II i to samo dodatek do niego przyjęto jedno 
myślnie; i tak samo wypuszczono punkta III i IV. Również 
ustęp pierwszy końcowego dodatku (w miejsce 111 I IV ) : 
„Zjazd uznaje" i t. d. Około godz. 2 ujrzeli demokraci, że 
się krzesła , zajęte przez inne stronnictwa, znacznie przerze­
dziły, i wnieśli przez p. Semilskiego następujący wniosek:

„Zjazd wybierze komitet centralny wyborczy dla całej 
Galicyi z 30 członków, który ma kierować wszyslkiemi w y­
borami w całym kraju, jeżeli jest porozumienie z komitetem 
centralnym, przez marszałków powiatowych wybranym, m o ­
żliwe , takowe w  jak najkrótszym czasie przeprowadzić, 
a w przeciwnym razie działać osobno."

Wniosek ten okazał się podstępem ; reszta stronnictw 
oświadczyła, że nad nim zjazd jako zjazd głosować nie mo- 
ie. Powstało za nim 31 demokratów (ogół obecnych wyno 
sił już zaledwo 70), więc z wyjątkiem jednego z nich, wszy­
scy obecni demokraci mieliby rządzić wyborami. Spostrzegł­
szy się, demokraci zarzucili przewodniczącemu pareyalność i 
zaczęli opuszczać salę. Mimo to przyjęto i drugi ustęp k o ń ­
cowego dodatku komisyi większością 38 głosów, a odrzuco­
no poprawkę Wajgarta, żądającą, aby komitet centralny przy­
jął do swego łona pewną liczbę członków, którą i których 
mu komisya od zjazdu wyznaczona przedstawi. Za tą po ­
praw ką  p o w sta ło  tylko 20 głosów.

W  końcu śród rozbicia się zjazdu, poruczono kom ite ­
towi zjazdowemu tak wybór k o m is j i  do określenia żądań 
(punkt 3) jak 1 komisyi w mysi dodatku końcowego. I zjazd 
się rozszedł śród obelg i gwarów o godz 3 ’/4 popołudniu

K r o n i k a .
K o n k u r s .  R ada szk o ln a  krajow a u zy sk a w szy  z fun d u ­

szów  krajow ych kw otę 2 0 0 0  do rozp orząd zen ia , postan ow iła  w ysłać  
czterech  n a u czycie li do n ajceln ie jszych  sem inaryów  n au czycie lsk ich  
w P rusiech  , S a k so n ii, Baw ary i i Szw ajcaryi.

N astręczając na tej drodze n au czycielom  krajow ym  sp o sob n ość  
dok ładn ego  zbadani i zagran icznych  zakładów  n au czycie lsk ich , tak pod  
w zględem  ich w ew n ętrzn ego  u rząd zen ia , zakresu  i rozkładu nauk , 

ja k o  też  m etod y  i p rak ty czn eg o  je j  za sto so w a n ia , p ragn ęłab y  R sda  
szkolna  krajow a p om n o ży ć  liczb ę sp ec y a ln ie  w tym  kierunku ukształ- 
conych  n au czycie li, k tórych  w ied zę i d ośw iad czen ie , n a b y te  praktyką  
w sem inaryach  n a jce ln ie jszy ch , m og ła b y  przy urządzaniu sem inaryów  
krajow ych z k orzy śc ią  dla kraju sp ożytk ow ać.

W  tym  celu  zw raca s i ;  R ada szk o ln a  krajow a do n a u czy c ie li  
szk ó ł lud ow ych  i śr e d n ic h , n iem niej do n a u czycie li pryw atn ych  i 
w zyw a ty c h , k tórzyb y , pow odow ani zam iłow aniem  stanu n a u c z y c ie l­
sk ie g o , m ieli ch ęć  w e w skazanym  kierunku w iedzę sw ą w zb ogacić , 
aby sw e podania w n ieść zach cie li b ezp ośred n io  do R ady szkolnej  
krajowej najdalej do 31. lipca b. r.

W yb ran i przez R adę szk o ln ą  krajow ą b ęd ą  m ieli o b o w ią z e k :
a) lid a c  się  do m ającego  im  późn iej w skazać się  sem inaryum , 

pozostać tam przez c a ły  n ajb liższy  kurs z im ow y i oddaw ać się  na 
ukom i pracy w ed le  szczeg ó ło w y ch  w skazów ek, k tóre im  przed w y ­
jazdem  będą udzielon e.

b) Za pow rotem  do kraju z ło ż y ć  R ad zie szkoln ej krajowej 
jy jak n ajkrótszym  czasie  d ok ład n y  raport p iśm ien n y  z sw ych  c z y n ­
ności i sp ostrzeżeń .

D la  k a żd eg o  z w y sła ć  się  m ających  w yzn aczy  R ada szkolna  
krajowa k w otę w ystarczającą na p ok rycie  k osztów  p od róży  i p rzy ­
zw oitego u trzym ania  w m iejscu  na p rzeciąg  ca łeg o  kursu. N a u c z y ­
cielom  , m ającym  posadę w szkołach  p u b lic z n y c h , udzieli urlopu na  
czas ich  p obytu  za  gran icą .

Z głaszający  się  w p ow yższym  c e lu , p ow in ien  sk re ślić  w p o ­
daniu sw oje curriculum  vitae, w ykazać sz czeg ó ło w o  i o ile  m ożn ości 
poprzeć św iad ectw am i, ja k  d ługo i w ja k ic h  zak ład ach  p e łn ił o b o ­
wiązki n a u czy c ie lsk ie , d o łą czy ć  w reszcie św iad ectw a Bwej naukow ej 
kw alifikacyi,

Z R ady szkolnej krajow ej.
L w ów  dnia 1. czerw ca 1870.
—  W y p a d e k  m i e j s c o w y .  D n ia  6 b. m. o g o d z in ie  1. 

w ieczorem  w szczęła  się za  rogatk ą  żó łk iew sk ą  bójka p om iędzy  ż o ł ­
nierzam i, w której k ilkunastu  żo łn ierzy  sk a leczon ych  zo sta ło . S p ro ­
w adzony przez p o licy ą  od d zia ł w ojska  p rzyw rócił porząd ek .

—  Z m o w a  d o r o ż k a r z y .  W czoraj z rana n ie  b y ło  ani 
jednej d o r o ż k i  na m ie śc ie ;  pp. dorożkarzom  n ie  p od o b a ła  się  now a  
taryfa , a zresztą  zm ow y w esz ły  teraz w m odę i n ik t n ie  ch ce  op ie- 
l*ć  się duchow i czasu  i p ozo sta ć  za innym i. T o  ta k ż e  p ostęp .

W y p a d e k  11 a k o l e i .  N a stacy i k o le i p ó łn ocn ej w B o- 
gu m in ie p rzyczep ion o  d 3 0  m aja do tow arzy sk ieg o  pociągu  dwa w ozy



naładowane czerwoną saletrą chilijską, prźeznaćzoną do dóbr br. 
Larisza w Piotrowicach. P rey  deklaracyi nie wspomniano wcale, i ż 
ta  saletra  była palną, powiedziano tylko, iż to nawóz sztuczny. — 
Dopiero między Bogumiuem i Piotrowicami spostrzeżono, iż jeden 
z wozów palić się zaczyna. Zaczęto pożar gasić wodą, ale gdy to 
nie pomagało, użyto piasku do przytłum ienia ognia. Musiano także 
przed nadejściem następnego pociągu wstawić l.ilka nowych progów 
kolei, k tóre  saletra zwęgliła.

  Z j a z d  w K r a k o w i e  opisuje Czas tem i słow y:
W edług  ogłoszonego program u, o godz. 5 tej rano w pierw ­

szy dzień  Ś w ią t s traż  ochotnicza ogniowa w yruszy ła  z ruuzyką 
w ielicka i chorągw ią, obszedłszy w przódy ry n ek , na dw orzec ko 
lei żelaznej d la  p rzy jęc ia  gości ze Lwow a, k tó rych  oczekiwał 
kom itet. P rzyby ło  około 4 0 0  osób, z k tó rych  120 członków  T o ­
w arzystw a gim nastycznego „O rze ł biały* w białych czapkach, 
g ranatow ych  ku rtk ach  i w ysokich butach, z chorągw ią czerw oną, 
n a  k tó re j w yszy ty  orzeł biały, i z w łasną m uzyką. Pow itał g o ­
ści p. C hm urski, dz ięku jąc  Lwowianom , że p rzy ję li zaproszenie.
Z dw orca cały  orszak gości i gospodarzy poprzedzony s trażą  o- 

, gniow ą ochotniczą p rzy  odgłosie to je d n e j to drugiej m uzyki udał 
się do* m iasta i zebrał się pod nowym ratuszem  , zkąd  rozprow a­
dzono gości po w yznaczonych im kw aterach . Pociąg , k tó rym  ocze­
kiw ano przed godziną lO tą gości z W ielkopolski i S z ląsk a  p ru ­
skiego, opoźnił się o p arę  godzin ; zeb ran i więc dla pow itania 
ich gospodarze w raz z Lwow ianam i udali się o godzinie l i t e j  
na Z am ek, zkąd  po nabożeństw ie wrócono na  dw orzec kolei, lecz 
oczekiw ani goście nie p rzybyli. P ięk n a  pogoda po parodniowytn 
deszczu śc iągnęła  na  p lan tacye  i ku  dworcowi kolei żelaznej 
m nóstw o publiczności, i tam  um aw iano się na  popołudnie do o- 
grodu S trzeleckiego.

A toli u lew ny deszcz przeszkodził licznem u zebran iu  się pod 
gołem  niebem . Z naleźli się w ięc na  strzeln icy  ty lko  goście, i to 
n ie w szyscy, oraz obow iązani do podejm ow ania ich gospodarze, 
tudzież nieco innych osób. Próbow ano zabaw ić się tańcem , w sze­
lako  brakow ało  płci p ięknej, aby tan iec  mógł się ożywić. Przed 
wieczorem przybyło  p a ręse t gości z S z lą sk a  austryackiego, po 
najw iększej części w łościan, nieco obyw ateli m ałom iejskich i k s ię ­
ży , braci od sześciu przeszło  w ieków oderw anych od ojczyzny, a 
jed n ak  w iernych je j m iłością: języ k iem  i sercem .

Po wprowadzeuiu ich na strzelnicę, powitał gości szląskieh 
hr. Mieczysław Dzieduszycki odczytanym wierszem. Zasiadło potem 
cale towarzystwo u stołu i tam p. Chmurski wzniósł toast w k ró t­
kich słowach, którego treścią b y ło : kochajmy się , łączmy się , po 
stępu jm y; dr. Samelson wzniósł zdrowie Szlązaków. Odpowiedział 
mu włościanin szląski p. Glajcar.

N azajutrz  rano goście lwowscy i szląscy zwiedzali pamiątki i 
osobliwości Krakowa, jako  to : k a ted rę , skarbiec, groby królewskie, 
bibliotekę jagiellońską i t. p. Po południu o godz. 2 ej wyruszono 
z muzyką towarzystwa lwowskiego „Orzeł* na kopiec Kościuszki, 
a  stamtąd na W olę, gdzie bawiono Bię bardzo ochoczo do wieczora. 
Przed samym powrotem wójt z W oli Justowskiej dziękował z roz­
rzewnieniem gościom przybyłym ze Lwowa i Szląska za odwiedziny, 
na co odpowiedział w krótkich słowach p. Cięciała w imieniu Szlą 
żaków, a p. Milerowicz w imieniu Lwowian, wyrażając nadzieję, że 
wkrótce może Lwowianie przyw itają w stolicy ruskiej braci z Szlą 
ska, Krakowa i Poznania, oraz życzenie, aby ziomkowie z za k o r­
donu mogli wkrótce brać udział w tych braterskich odwiedzinach 
Na Błoniach wzdłuż całej drogi gorzały beczki sm olne, na wałach 
zaś spalono ognie sztuczne, gdzie także jaśniało przeźrocze składa 
jące  się z herbu m iasta K rakow a, a po nad nim w środku napi 
„P ostęp", po bokach zaś „kochajm y się* i „łączmy się*. Na Błu 
niach zebrało się kilka tysięcy widzów, około północy wrócono do 
miasta.

  T o rb a  podróżna, k tó ra  z książkam i i innem i rzeczam i
w posiadanie m oje w podróży z Krokowa do  Lwow a dnia 7g<> 
b. m. w ieczór p rzypadkow o się dostała, m oże być  przez w łaści­
c ie lkę  onejże po udow odnieniu swej w łasności od podpisanego 
odebraną , lub na żąd an ie  pocztą na  m iejsce odesłaną

Jan Pawłowski
buchalter handl. we Lwowie pod 1. 155 m. w rynku.
Z pod Halicza.

Prześwietna K edakcyo!
Dzięki składam za ju ż  Prześwietnej R edakcji a proszę o 

jeszcze, bo mam ważne rzeczy do napisania, co właśnie zaczynam : 
mam tu starą  k siążk ę , którą nabyłem bez ty tu łu  i miejsca druku, 
lecz w tejże je s t pieśń na dzień poświęcenia kościoła w następu­
jących w yrazach:

Jakże  są wdzięczne przybytki Twe Panie!
Do Ciebie moje jedyne żądanie,
Serce i ciało całe mi się w zrusza,
Kiedy w kościele czci Cię moja dusza.

W róble dom m ają , gniazda gołębice.
J a  wzdycham Boże do Twojej św iątnice:
W  niej kiedykolwiek ja  westchnę do Ciebie,
Cichy głos serca racz wysłuchać w niebie.

Szczęśliwy, co w Twym domu mieszka Panie,
W  Tobie ma wszystko swe poratowanie.
Szczęśliwy kto w nim cześć Ci wyśpiewuje,
Pobożnością się na ziemi kieruje.

Takiem u pewnie Bóg pobłogosław i,
A jeśli szczęściem jakiem  tu  nie wsławi,
W szak , gdy go z ziemi do nieba przeniesie,
W  n m widocznie sam jem u pokaże się.

I  tam dalej.
D ość że ta  ostatnia zw rotka czyli proroctwo poety spełniło 

się na Józefie Szczepańskim , gospodarzu w S łobótce, to je s t we 
włości należącej do p. Krzeczunowicza, deputata sejmu krajowego, 
leżącej tysiąc kroków od jego pałacu pod Bołszowcem; niegdyś wła­
sność Marcina Kazanowskiego wojewody wojsk polskich, który za­
pewne w tem miejscu szykował swoje zastępy około roku 1620, 
a któremi o pięć razy większą liczbę hordy tatarskich najeźdźców 
pobił na głowę pod H aliczem , za co na podziękowanie Bogu za 
zwycięztwo wystawił lo ś a o ł  piękny i klasztor w Bołszowcu i spro 
wadził do tegoż zakon 0 0 .  Karmelitów, udarowawszy go dwiema 
wioskami i folwarkiem w samymże Bołszowcu. Z tej więc wioski 
Slobódka należącej do parafii bołszowieckiej Józef Szczepański jak 
lato tak zima uczęszczał zawsze do kościoła, zwłaszcza w niedziele 
i święta mszy św i śpiewania koronki szkaplerznej nigdy nie opu 
ścił ; i otóż zeszłego tygodnia plantując sobie podwórze przed własną 
chatą na S łobódce, natrafi! na czerep czyli garnuszek gliniany,

w którym znalazł w srebrze 61. sztuk monety a 6. sztuk w zlocie.
Z tych jes t 9 wielkości talara dwureńskowego, 6 sztuk wielkości 
półtalara, 45 sztuk są większe od zwykłych starych cwancygierów, 
i jedna sztuka jak  półcwancygiera. Zaś sześć złotych mouet są 
trochę większe od dukatów holenderskich. A to szczególniejsze, iż 
n r  jednej złotej monecie je s t po jednej stronie napis : n~“ ] a kończy. 
Judex  i liczba 1 6 '4 8 . Na odwrotnej stronie w koronie rycerz 
z berłem i światem w rę k a c h , a napis : Christianas IIII. D. G
DAN. K. •

Drugi dukat podobny temu lecz napis inny ale nieczytelny 
Trzeci podobny z napisem : Ferdinandus III. D. G. Ro. I S. A 
Na odwrotnej stronie niby zamek z dwiema wieżami, pomiędzy któ 
remi nnosi się orzeł jednogłowy a napis: DU A T NOV. CT
HANNOVERENSIS 1640 .

C zw arty  d u k a t ma n a  jed n e j stronie niby dw a sk rzy d ła  
koło strza ły , a na sk rzyd łach  małe orzełk i jednogłow e, w około 
nap is: P A X  Christi SIT . D ux subtempore. Tristi f  Vivat. N a o d ­
w rotnej stronie ja k b y  rószczka rozpostarta  okolona skrzydłam i, 
a w około n ap is : Ducatus reipub. Norimberg 1641  N areszcie dwa 
ostatnie podobne d o l lo le n d  ów : R ycerz w całej w ielkości z mie 
cZotn w jed n e j i ta rczą  w drugiej ręce, a  obok tegoż liczba na 
jednym  1650  na drugim  1G 63, napis do k o ła : Concordia ret par 
uae crescunt. N a odw rotnej stronie kw adra t w k tó rym  n a p is : M
ord. provin foeder belg. ad leg. imp.

T a la ry  m ają  po jednej stronie lw a, w około n a p is : Confi-  

dens Deo non movetur 1 6 70 , 1 654 , 1664 ,  resz ta  n ieczy telna
Po drugiej stronie ta larów : H erb  czyli lew ek m niejszy w lieibie. 
a n iby za herbem  stoi rycerz  w hełm ie i w jed n e j ręce trzym a 
pałasz w drugiej szarfę, w około n ap is : Foebel. F ra .. mo ropro. eon

P ółtalary  m aja te  sam e lwy i herby  co na  talarach , ty lko 
je s t jed en  z roku  *1633, drugi 1650, 1 6 68 , 1648, reszta  nie 
czy te lna

M onety podobne do cw ancygierów  m ają  popiersie k ró la  w 
koronie i n ap is : Sigis. I I I .  Rex. Pol. M D L J Il  albo po : Ilex. poi. 
M D L R P R V S .  Po drugiej stronie herb  z koroną, w której, to je s t 
w herbie je s t na przem ian : orzeł i pogoń — pogoń i orzeł je d n o ­
głow y, a do ko ła  napis : Got vano Herir S A M L lV . N E C N S V  Na 
trzech  m onetach zam iast popiersia, są  k rzy że  z ko roną i napis 
liczbam i na  jednym  1624, reszta  n ieczy telna.

N a jednem  ty lko  je s t  popiersie bez korony z napisem  w 
o k o ło : Carolus D. G. D ux Loth. March D u x  c. b. g. N ie jestto  
tak  wiele tej m onety, je d n a k  dla gospodarza podeszłego i obar 
czonego licznem  rodzeństw em  je s t w ielkim szczęściem , wsparciem 
a raczej B oską opatrznością na p rzednów ku; je s t  to rzecz n a ro ­
dowa, godna pam iątk i d la  znawców i am atorów  num izm atyki -  
przeto uw iadom iwszy żandarm eryą  iż to rzeczyw iście w ykopan 
z ziemi, złożyliśm y w k lasztorze bołszow ieckim  i polecam y d 
nabycia, stanow iąc cenę 160  złr. w. a. z zapytan iem  k to  d 
w ięcej? M ikołaj I lill,  kow al z Bołszowca.

Nota bene. Prześw ie tna  R edakcya raczy  łaskaw ie  razem  o- 
o-łosić in teresu jącą  w iadom ość dla czcicieli św Józefa , że Pillor 
roku zeszłego w ydrukow ał książkę  p o d ty tu łe m  „B uk ie t z ogro 
du karm elow ego* na  pam iątkę  sekundycy j O. św. P iusa  I X ,  w 
której są  pouczające m odlitw y na cześć tego  św. patrona, a m ię 
dzy innem i modiitwa z w a n a : Suuvenez-vous, za k tó re j odmówienie, 
kochany O . św. P ius IX  nada ł znaczne odpusty  d la  w iernych 
My tu już m am y te  książk i. Jó ze f Majewski

m ieszczanin i stelm ach w Bołszowcu.

Pośw iadczam  za  rzetelność z uw agą o w ynalazku  do czy - 
szczenią srebra. Szczepańsk i słyszał gdzieś, iż srebro czyści się 
kwasem z ap tek i w ziętym , co m ogłoby wiele kosztow ać — bo 
gdy tę  m onetę w ykopał, dukaty  jeno czyste by ły , ja k  zw ykle 
złoto. L ecz  m oneta sreb rna  by ła  czarna — cośm y w szyscy wi 
dzieli. Szczepański kazał żonie zrobić m ocnego barszczu buraku 
wego i gdy jeszcze by ł gorącym , sk ąp a ł w tym że znalezione 
srebro, a  ob tarłszy  go na  sucho płótnem , tak  zostało czyste ja k  
n o w e . Jan Rozniatowski, llu sin , m ajster kraw ieck i

i m ieszczanin w Bołszowcu.
Z S a n o c k i e g o .  Wyczywssy w nrze 50 Unii, iż mieszkańcy 

gminy Szczawnicy obrz. gr. kat. przeszli na obrządek rzym kat a 
dowiedziawszy się o podobnym fakcie w Pasławiu pospieszam do 
nieść o tem.

W edług zwyczaju byłem ok, ło zielonych świąt na kalwaryi 
paslawskiej. I otóż dowiedziałem s ę  od mieszkańców tamecznych, 
iż trzy czwarte części mieszkańców gminy Pasław obrządku gr kat. 
jeszczr w miesiącu maju 1869 przeszło na obrządek rzym sko-kato­
licki. Po przeprowadzonym protokole w urzędzie powiatowym udali 
się z prośbą do Najprz. konsystorza ob. rzym. kat. w Przem yślu o 
przyjęcie i takowe prowizorycznie otrzymali W  grudniu zaś tego 
łaniego roku, i to czwarta część, to je s t reszta mieszkańców P a- 
cławia przesz a na obrządek rzym. kat Po przeprowadzeniu pro 
tokolarpem  w styczniu 1870  przez urzędnika c. k. powiatowego 
w miesiącu lutym 1870  podali prośbę do Najprz konsystorza ob 
rzym. kat. jako  i pierwsi, o p rzy jęc ie , na którą do dziś dnia nie 
otrzymali odpowiedzi.

Mówiono mi, że konsyetorz ob. gr. k a t. n ie chce ich uwol 
nić, ale chce w przód i  nimi p rzeprow adzić kom isyą —  jed n ak  do 
tych czas nie m ają uw iadom ienia o tem  urzędow ego i nie w ia­
domo k iedy  takow e nastąpi. O d 6 m iesięcy praw ie zostają  p a ra ­
fianie bez w szelkiej opieki duchow nej — bo do daw niejszego pro­
boszcza w H u jsk u  pod żadnym  -w zg lędem  udać  się  nie chcą, a 
pasterz  obrz. rz kat. n ie chce ich p rzy jąć  n ie mając na to p o ­
zw olenia od swego konsystorza.

Cóż m ają te raz  począć, p y ta ją  o r a d ę ?
Dnia 29 maja 1870.

W iedeński Frrmdcnblatt d o n o si, ie  m iędzy W iedniem , 
Petersburgiem  l Berlinem odbywa się nadzwyczajnie żywa 
wymiana depesz w  spraw ie galicyjskiej. Jeżeli tak jest, 
można zaręczyć, ie  celem depesz pruskich t rosyjskich jest 
zupełnie to sam o, co artykułów  i agllacyj m am elueko-d em o-  
kratycznych, t. j. obalenie p. Potockiego. I otóż kto nie 
idzie z tem i frakcjam i, len nie ma poczucia palryotyeznego, 
ten „ p r a c u j e  n a d  c z w a r t y m  p o d z i a ł e m  P o l s k i . "  
Bodajlo być logicznym .

Za lo cisza i spokój w  reszcie Europy. Bandyci w ło ­
scy grasują po daw nem u, nad K onstan tynopolem  ciągle j e ­
szcze dają się spostrzegać św ieże p łom ienie ognia I dym u, 
p. Ollivier ciągle jeszcze kłopoce sobie g ło w ę, a Hiszpanie 
ciągle jeszcze szukają króla i znaleźć go nie mogą. Najnow- 
szern zdarzeniem jest zerwanie stosun k ów  dyplom atycznych  
m iędzy W łocham i 1 Porlugalią. Zerwać je m iał p. m inister 
Saldanha, w  skutek czego rząd w łoski od w oła ł p Cialdinie- 
go i odjął stosunkom  sw oim  z państwem  porlugalskiem  w szel­
ki urzędow y charakter, dopóki rząd nie w yjaśni sprawy. 
Ciekawa rzecz doprawdy, jakby w-ojna m iędzy tem i dw iem a  
potęgam i wyglądała.

Ostatnie wiadomości.
W i e d e ń  10 czerwca. Profesor B r i n z z T u- 

bingi przybył tutaj. Krąży pogłoska, że tenże po­
wróci do Austryi i podejmie na nowo dawną poli­
tyczna działalność swoją. Hr. P o t o c k i  i hr. 
T a a f f e  odwiedzili go wczoraj podczas przedsta­
wienia na operze w jegó loży. (B rin z, znakomity 
romanista, słynny dyalektykj, profesor prawa rzym ­
skiego w Pradze, robił opozycyę w sejmie praźskim  
i w Kadzie państwa Schmerlingowi a następnie Bel- 
credemu j za mowy opozycyjne grożono mu nawet 
śledztwem dyscyplinarnem , a z drugiej strony za­
proszony do Tubingi, objął tam katedrę. Red.')

P e s z t  10 czerwca. Pogrzeb B a 11 h y a n  i e g  o 
odbył się wczoraj śród tłumnego udziału ludzi w naj­
większym porządku.

P e s z t  10. czerwca (pryw atna). Obrządek p o ­
grzebowy Batthyaniego ukończył się w południe. 
Wczoraj pochód pogrzebowy składał się najmniej 
z 40.000 ludzi, posuwających się szpalerem m iędzy 
tłumami jeszcze liczniejszemi. Niezmierne spółczucie 
objawia się powszechnie. Miasto przybrane w żałobę. 
Przybyłych osób i deputacyj z prowincyi liczono na 
30.000 osób. Potężne wrażenie sprawił ten obchód. 
Nie było ani śladu zawiści lub demonstracyi poli­
tycznej.

P a r y  ż 10 czerwca Constitutionnel zaprzecza 
mniemaniu, jakoby rząd zamierzał rozwiązad Ciało
prawodawcze.

M a d r y t  9 czerwca. W sobotę naradzać się  
będą kortezy nad kwestyą wyboru króla. Królowa  
Izabella wręczyła cesarzowi Napoleonowi akt swoje­
go zrzeczenia się korony.

F l o r e n c y a  9 czerwca. Marszałek Saldanha  
(prezes ministrów w Portugalii) odmówił przyjęcia 
josła włoskiego z powodu, i i  tenże wyraził się z 
nagana o ostatnim zamachu stanu.

ZśS

J. B.

Przegląd polityczny.
Cała praw ie Auslrya zajęta agitacjam i przedwyborcze 

ml Ciekawą jest okoliczność, *e w Austryi wyższej klery- 
kalni rozbili dotąd trzy zgrom adzenia liberałów , co oczyw i­
ście daje pow ód do n iesłychanie gorzkich żalów m emieckieh  
dzienników. —  Czesi po daw nem u odgrażają się W ęgrom , 
a cl także po dawnem u nic sobie z tego nie robią Ale 
Czesi popadają w  praw dziw ie lipcow ą gorączkę. Narodni 
L isty  n. p. wzywają do zawiązywania Towarzystw  strzelec 
kich, aby w  razie potrzeby cały naród m ógł się uzbroić. 
Duch niesłychanie wojenny.

l  ennik Izby handl. i przein.
w e  L w o w i e  d n i a  10.  C z e r w c a .  

I . A kcye r.n sz tu k ę .
Kolei gal. Karola Ludwika . . . . -
Kolei Lw ow .-C zerniow .-Jassy.....................
Banku hyp. g. z węł. 4 0 % .....................
Papierni c z e r la ń sk ie j...............................   >
Galie. Banku k r a j o w e g o ...........................

U. Listy zastaw ne za 100 ztr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ........................
Tow. kred. gal. w. a. 4% . . . . . .
Banku hypot. galic. 6% ..........................
Galie, zakładu kred. włościańskiego .

I I I . O b lig i z a  100 z lr .
Indemnizacyjne galic..................................

» w. ks. Krakow. . . .
> ks. Bukowió....................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . , .

, . * II. em. . . .
ł > Lw. Czerniow. I. em.
,  ,  . II. em.

IV. Monety.
D ukat h o le n d e r s k i .....................................
D ukat c e s a r s k i .............................. - . .
Napoleondor .  .....................................
Półimperyał rosyjski

w. a.
złr.l ct.

241 50 
2071— 
101 —

&

22
0ca
I

Rubel srebrny rosyjski . . . .
, papierowy • .....................

Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y .....................
Pruskie bilety k a so w e .....................
Srebro

Płacą
w. a.

55;

242
207

83 85 
75,80 
9025 
90 50

75

100

102 50 

72 —

84 25 
7625 
90 60 

50

74
77

9 72 
995 
190 
1 51
1 —_I_
1 81 

121 75

Ct.

75

91

75

101

50

5 80 
582
9 82

10j 8
1,96 
152  
1 —

1]82 
122 —

Kursa z dnia 10. czerw ca  I8 IO ,
godz. 6. min. 10 po południu.

W ied eń . Akcye kredyt, węg. 85 50. Akcye banku anglo- 
austr 3 0 5 —. Anglo węg — • Akcye Karola Ludw 24050. Kolej 
siedmiogrodzka 172 25. Kolej południowa 19330. Kolej alfóldz. 174.25. 
Kolej państwowa 397 — Kolej lwowsko-czerniowiecka 206.50 Kolej 
węg półn-wsch 166.50. Kolej północna 228 25. Kolej Rudolfa 167.—. 
Kolej węg. wschodnia 96 25 Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 74.50. 
Losy 1864 r 116 75. Kolej N adcisańska  .

y/jdawen. W łaściw i i Bedąktor odpovi«dziąlny Alekfnder Vog»l. W  drukarni Zukl. naród. *» . 0**olidskicb pod bezpośrednim  sarz: uprzyw. dzierż. A. Vogla.


